
Architekci i budowniczowie, walczcie o nowe, socjalistyczne piękno naszych miast!

Odsłonięcie tablicy
pamiątkowe! ku czci
Franciszka Zubrzyckiego
WARSZAWA (PAP). — Dnia 15 bm. 

w 10 rocznicę wymarszu I oddziału 
Gwardii Ludowej, odbyło się w auli 
Politechniki Warszawskiej uroczyste 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku 
czci bohaterskiego dowódcy I oddzia­
łu GL — Franciszka Zubrzyckiego, po­
ległego w walce przeciwko hitlerow­
com.

(Szczegóły podamy Jutro).

Cena 15 gr.

C z t a n d i
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W szyscy m iłu ją c y  p o k ó j  N iem cy  
m u sz ą  s ię  z je d n o cz y ć

Depesza Prezydenta NRD
W ilh e lm a  P ieck a .

do Centralnej Rady Wolnej Młodzieży Niemieckiej
BERLIN (PAP). Fala pro testów  przeciw ko krwawem u terrorowi 

policji adenauerow sk ie j wobec p a trio tyczne j młodzieży niem ieckiej 
p rzyb ie ra  z dniem  każdym  n a  sile.

W  zw iązku z bestia lską  m asak rą  uczestn ików  zlotu m łodzieżowe­
go w Essen, dokonaną na  rozkaz bońskiego m in is tra  sp raw  w ew nę­
trznych  Lehra, P rezyden t N iem ieckiej Republiki D em okratycznej W il­
helm  P leck p rzesiał do C en tra ln e j R ady W olnej Młodzieży Niemiec­
k ie j (FDJ) depeszą treści n astępu jące j:

W a l k a  o plan trw a
D z ięk i d o b r e j  o r g a n iz a c j i  p racy ...

. . .  b ry g ad a  b ru k a rsk a  ma ;,-,tra J a n a  W ożniaka LP7.B osiągnęła 
ostatnio ponad 300"/» norm y. E dw ard  K rupiński w ykonał 336’/*, 
W ładysław  Dyś 354%, W ładysław  G arczyński 313%, Ja n  K rupiński 
305%, R yszard  N iedziałek SOI*/* S tanisław  K rup ińsk i 201%, A nto­
ni Skaw ina 231%, A ntoni Załuski 200V».

Ludzie brygady W ożniaka nie tylko o siąga ją  w ysokie norm y, 
a le dbają również o to, by robotę w ykonać solidnie, by oszczędzić 
ja k  najw ięcej m ateriałów . O statnio przy budowle podłużnych schod­
ków

. . .  ZAOSZCZĘDZILI ONI 1.500 ZŁ.
O siągnięcia te j b rygady  są  w ynikiem  s ta ra ń  i 

PR A W D ZIW IE O FIA R N E J PRACY BRYGADZISTY W OSNIAKA, 
k tó ry  znany jes t na budowie ze sw ej trosk i o brygadę, o s ta le  pod­
noszenie kw alifikacji zawodowych robotników , o dobrą organizację 
pracy,

»S fach an ow cy«  z w y c ię ża ją
B rygada m u ra rsk a  K azim ierza Czarneckiego zaledwie przed k il­

kom a dniam i rozpoczęła pracę m etodą stachanow ską — piątkow ą. 
Ju ż  dziś osiągnęła ona

302% NORMY.
Braw o „stachanow cy"! W ierzym y, ie  w yciągniecie jeszcze więcej, 

gdyż jak  sam i przekonaliście się, ie  metody radzieckich m urarzy  przy­
noszą piękne wyniki. W ierzym y, że i inni m urarze  ZOR Zachód 
pójdą w w asze ślady.

\
D la c z e g o  o li. f io s tr z e w sk i  

n ie  o p r a c o w u je  h a r m o n o g r a m ó w ?
. . .  Czyżby nie wieOzial o tym , że ty lko  planow a system atyczna 

p raca  może przynieść dobre w ynik i?  Ob. K ostrzew ski, kierow nik bu­
dowy 110, wie o tym  doskonale, gdyż na  skutek  złej o rganizacji p ra ­
cy jego załoga w yrobiła w  kw ietniu br. zaledwie 

30% PLA N U  M IESIĘCZNEGO!
W  S T Y D

H arm onogram ów  nie m a również na budowie 106, a  więc o rga­
nizacja  p racy i tu  pozostaw ia wiele do życzenia.

» O si ( P i e f n y  zwycięstwo w nasze j wspólne ' spraw (e«

List młodych niemieckich bojowników o pokój
uwięzionych podczas manifestacji w Essen

„Z uczuciem najw yższego oburze­
nia dowiedziałem się o krwawym  
napadzie policji Lchra na uczestni­
ków pokojowego zlotu zachodnio- 
aiem ieckiej młodzieży w Essen. 
Wydanie oddziałom policji rucho­
mej rozkazu otwarcia ognia jest

Buduiemy
spółdzielnie produkcyjne

Resztówka GS w Przewaiu 
powinna być włączona 

do spółdzielni produkcyjnej
N a zebran iu  grom adzkim  we 

wsi P rzew ale (gm . Tyszowce, 
pow. Tom aszów ), chłopi k ry tyko ­
wali prezesa GS tow. K apustę, 
k tó ry  tw ierdził, że resztów ka, n a ­
leżąca do GS Tyszowce a m ająca 
30 ha  ziemi ornej, nie daje docho­
du. Zebrani chłopi dom agali się, 
aby  resz tów ka zosta ła  ośrodkiem 
spółdzielni produkcyjnej, gdyż 
nie ty lko  znaczny obszar rolny, 
ale i pierw szorzędne budynki go­
spodarcze u łatw ią im  w spólną go 
spodarkę.

Oddanie te j resztów ki na  rzecz 
gospodarki zespołowej przyśpieszy 
pow stanie spółdzielni p rodukcyj­
nej w Przew aiu.

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Łukówku 

maja korzyści 
ze wspólnej pracy

W  pierw szym  roku  wspólnej 
p racy członkowie spółdzielni p ro ­
dukcyjnej w Łuków ku P ięknym  
(pow. Chełm ), bardzo łatw o w y­
konali prace polowe i uzyskaw ­
szy dobre zbiory w ykonali plano­
wy skup zboża w  120%.

Spółdzielcy cieszą się tym  osiąg 
nięciem, gdyż ich sąsledzi, gospo­
daru jący  w grom adnie indytfiduai 
nie, nie w ywiązali się ta k  honoro­
wo wobec państw a, a  niektórzy  
za legają  naw et z  odstaw ą zboża.

Ale spółdzielcy zadowoleni są 
jeszcze i z innej przyczyny. Oto 
po pobraniu swoich należności u- 
działowych za przepracow ane 
dniówki zostało  im  jeszcze 150 
kw intali zboża, k tó re  sprzedali na 
w olnym rynku  chłopom, gospoda 
ru jącym  indywidualnie. Chłopi cl 
przekonali się obecnie, że spół­
dzielnia produkcyjna daje większe 
dochody i zazdroszczą spółdziel­
com wyższych plonów oraz ła t­
w iejszej, bo zespołowej p racy  na 
roli.

przejawem ślepej wściekłości Ade- 
nauera i Lehra z powodu tego, że 
coraz szersze koła młodzieży za- 
chodrio-nietnieckiej jednoczą się w 
w alce przeciw remiłitaryzacji 3 
przeciw oddawaniu cudzoziemcom  
młodzieży zachodnio-niem ieckiej, 
jako mięsa armatniego. Drogą poli­
cyjnego terroru, i dyktatury w ojen­
nej, Adenauer i Lchr chcą narzu­
cić ludności zachodnio-niem iccklcj 
wojenny „układ ogólny".

Młody patriota Philip Muller 
padł pierwszy ofiarą tego „układu". 
Z woli Adenauera i jego zagranicz­
nych protektorów w ślady Philipa 
Muellera mają pójść m iliony m ło­
dzieży niem ieckiej. Krew przelana 
11 maja w  Essen wymaga, by 
w szyscy m iłujący pokój Niemcy 
zjednoczyli się w e wspólnej walce, 
która i potrafi uratować przyszłość 
naszej młodzieży i pokój w Euro­
pie".

W ARSZAW A (PAP). — Od prze­
szło m iesiąca nadchodzą codziennie 
do stolicy w ielk ie tran sp o rty  m a­
szyn, urządzeń  i m ate ria łów  budo" 
w lanych d la  budow y P ałacu  K u ltu ­
ry  i N auki. D otychczas nadeszło już 
przeszło 2.200 w agonów.

C odziennie robotnicy  w yładow ują 
przeciętn ie około 60 wagonów. 
Część nadesłanych  m aszyn rozłado­
w yw ana je s t bezpośrednio do m aga 
zynów  na w ielk iej bazie p rodukcy j­
no-składow ej.

22 l i p c a
W arszaw a  o trzy m a
Plac MDM
Robotnicy pomyślnie 
realizują zobowiązania

W ARSZAW A (PAP). — W artk im  
tem pem  pracy  tę tn i M arszałkow ska 
D zielnica M ieszkaniowa. B rygady 
m urarsk ie , tynkarsk ie ,, zespoły ro ­
botników  M iejskiego P rzedsięb ior­
stw a R obót Drogowych, operatorzy  
koparek , dźw igów  i innego sprzętu  
w alczą o rytm iczne w ykonyw anie 
dziennych planów , o term inow e zrea 
lizow anie zobow iązania podjętego 
na  cześć 60 rocznicy urodzin P rezy­
den ta  B ieru ta  i Św ięta 1 M aja: ukoń 
czenia P lacu  MDM do 22 lipca br.

W chw ili obacnej roboty trw a ją  na 
14 w ielk ich  blokach. Na części z nich 
100 w ysokow ykw alifikow anych fa ­
chow ców  — kam ieniarzy  oraz ty n k a  
rze w ykonu ją  ozdobne kam ienne 
elew acje i szlachetne tynk i, w  innych 
budow ane są ścianki działow e i 
trw a ją  roboty instalacyjne. Szybko 
rosną m ury  4 budynków , k tó rych  
harm onogram  przew iduje  ułożenie 
dachu do 1 czerw ca br.

Domy P lacu  MDM będą bogato 
ozdobione m ozaikam i, rzeźbam i i 

płaskorzeźbam i, w ykonyw anym i o- 
becnie przez zespoły przedsiębior­
stw a „Pracow nia Sztuk P lastycz­
nych". Na bloku u zbiegu ulicy 
M arszałkow skiej i W ilczej um iesz­
czony będzie w ielki zegar m ozaiko­
wy. M ozaiki ozdobią rów nież pod­
cienia domów. E lew acje w ielu do­
mów wzbogacą rzeźby z piaskowca.

W ostatn ich  tran sp o rtach  n ade­
szły pierw sze m aszyny do asfaltow a 
nia. M assyny te m ogą n ie  tylko 
przygotow yw ać asfalt, lecz rów nież 
w ylew ać go na budow ane drogi i 
place oraz specjalnym i urządzen ia­
mi w yrów nyw ać jego pow ierzchnię. 
Z wagonów  w yładow ano rów nież je ­
den specjalny elektrow óz—lokom o­
tyw ę. Poza tym  nadeszły pierwsze 
tran sp o rty  kabla elektrycznego, k tó ­
ry  będzie użyty przy zak ładan iu  in­
sta lac ji w przyszłym  gm achu pałacu.

BERLIN  (PAP). Jak  donosi dzień 
n ik  „Neues D eutsch land" około 200 
m łodych bojow ników  o pokój, a re ­
sztow anych w  czasie k rw aw ej na­
paści policji w  Essen, w ysłało z 
w ięzienia list do jednego z in ic ja to ­
rów  pokojow ego zlotu m łodzieży 
zachodnio^niem ieckiej.

L ist stw ierdza: .
„Strzelano tlo nas w  Essen dlate­

go, że nic chcemy wstępować do 
najem nej armii Amerykanów. Uwię 
ziono nas, młodych ludzi o różnych 
poglądach politycznych, młodych  
robotników, studentów i uczniów.

Strajk robotników naftowych
w Ir a n ie

M OSKW A (PAP). A gencja TASS 
donosi z T eheranu:

W okręgu K uveit zastra jkow ali 
robotnicy przedsięb iorstw a naftow e­
go, którego głów nym i akcjonariusza­
mi są  angielskie koncerny naftow e 

D ziennik „E tte laa t"  donosi, że ro ­
botnicy dom agają się podw yżki płac, 
popraw y w arunków  bezpieczeństw a 
p racy  i w ynagrodzenia za przepraco 
w ane godziny nadliczbowe.

M imo rep resji s tra jk  robotników  
naftow ych  w okręgu K uveit trw a.

Wielu z nas okrutnie pobito. Do­
wiedzieliśm y się, żc dwócli na­
szych towarzyszy zostało ciężko 
rannych. Jesteśm y przekonani, ie  
osiągniem y zw ycięstwo w  naszej 
wspólnej sprawie!

Obiecujemy, że w  przyszłości bę­
dziemy jeszcze bardziej zdecydowa­
nie i odważnie w alczyć o pokój dla 
Niemiec".

Spotkanie z kolporterami
o r g a n iz u je
»Szlondar Lndn« 
i PPK »Ruch«

W ramach Dni Oświaty, Książki i  
Prasy redakcja „Sztandaru Ludu" 
wraz z Oddziałem PPK „Ruch" or­
ganizują spotkanie z kolporterami z 
lubelskich zakładów pracy. Spotka, 
nic to odbędzie się w sobotę, dnia 17 
bm. o godz. 17-ej w  sali teatralnej 
Pocztowców. W części artystycznej 
wystąpią:

1) chór 1 zespoły artystyczno LI 
ceum WrycJhowawczyń Przedszkoli 
TPD w Lublinie,

2) zespól taneczny Spółdzielni Pra 
cy Galanterii Skórzanej,

3) Państwowa Średnia Szkoła Mu­
zyczna,

4) chór „Hejnał" ZZK pod dyrek­
cją Waśkows kiego.

5) Tadeusz Prochowsłd —  solo na 
akordeonie,

Na spotkanie to zapraszamy w szy­
stkich kolporterów zakładowych.

Otwarcie
w ysta w y  gazetek  ściennych

W dniu wczorajszym o godz. lS  
w św ietlicy PKS przy ul. Pierwszej 
Armii Wojska Polskiego 11 została 
otwarta w ystaw a gazetek ścien­
nych.

Wystawa ta została zorganizowa* 
na przez redakcję „Sztandaru Lu­
du" w  ramach Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy.

Na w ystaw ę zakłady pracy i szko 
ły  województwa lubelskiego nade­
słały około 60 gazetek ściennych.

D o k u m e n t zb ro d n i a n g ie ls k ic h  n a  M ala jach

Publikujemy zdjęcie, które nie. 
dawno ukazało się w organie brytyj­
skiej partii komunistycznej „Daily 
Worker" — przedstawia ono angiel­
skiego żołnierza, trzymającego odcię­
tą głowę partyzanta maiajskiego.

Opublikowanie tego zdjęcia wywo­
łało falę oburzenia na całym świecie. 
W związku z tym radio BBC posta­
nowiło „złagodzić" opinię społeczną 
oświadczając: „Zdjęcia tego dokona, 
no BEZ ZGODY WŁADZ" i że „NIE  
POWINNO BYC WOGÓLE ZROBIO­
NE".

Innymi słowy, świat nie powinien 
wiedzieć, jole ZA ZGODĄ WŁADZ 
kolonizatorzy angielscy BESTIAL­
SKO MORDUJĄ Malejczyków.

Ju ż przeszło 2.280 wagonów z  maszynami
urządzeniam i i materiałami budowlanymi

dla Budowy Pałacu  Kultury i Nauki nadeszło  z ZSRR
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W d z ie s ię c io le c ie  w ym arszu  
p ierw szy ch  o d d z ia łó w  G. Ł.

W czoraj m inęła  10 rocznica od dnia, gdy p ierw szy oddział G w ar­
d ii L udow ej — organizacji bo jow ej PPR, w yru szy ł do w a lk i z  o- 
kupan tem  o niepodległą Polskę ludu pracującego.

Na zdjęciu: grupa w ypadow a G. L., która  27 lipca 1942 roku  
pod kierow nic tw em  „B rzozy" zn iszczyła  40-m etrow y m ost na szo­
sie M ińsk  — Kołbiel.

(C A F  — Z  A rch iw u m  Hist. Partii K C  PZPR).

Nawet nie pyrrusowe zwycięstwo de Gasperiego

Triest nadal pod okupacją
w o jsk  a n g lo ^ a m e r y k a ń s k ic h

L O N D Y N  (PAP). — Od począ tku  kw ie tn ia  toczy ły  się rokow a­
nia przedstaw icieli U SA, W ielk ie j B rytan ii i W łoch w  spraw ie udzia ­
łu  W łoch w  adm in istracji wolnego obszaru Triestu . R okow ania  te za- 

■ kończy ły  się 9 m aja  podpisaniem  układu  dotyczącego zarządu stre fy  
„A" w spom nianego obszaru.

Imperialiści a m e r y k a ń s c y  nie m yślą
d o tr z y m a ć  sw ych  p r z y r z e c z e ń  

Wokół wypadków na wyspie Kożedo
NOWY JORK (PAP). Jak już donosiliśmy, w  dniu 7 maja kore­

ańscy i chińscy jeńcy wojenni w obozie amerykańskim nr 76 na w ys­
pie Kożedo (Korea południowa), oburzeni bestialskim traktowaniem  
przez agresorów amerykańskich, zatrzymali generała am erykańskie­
go Dodda, odpowiedzialnego za prześladowanie jeńców wojennych.

W ogłoszonym przez p rasę  tekście 
„m em orandum  o porozum ieniu m ię­
dzy rządam i USA, W ielkiej B ry ta ­
nii i W łoch" stw ierdza się, że do­
wódca w o jsk  anglo -am erykańskich  
zachow uje w szys tk ie  fu n k c je  zarzą­
du w  stre fie  „A" w olnego obszaru  
Triestu. Rządow i w łoskiem u , p rzy ­
znaje się p raw o m ianow ania d o rad ­
cy politycznego przy dowódcy w ojsk  
oraz zaproponow ania k an d y d a tu ry  
na stanow isko generalnego dy rek to ­
ra  ad m in is trac ji i na  n iek tó re  inne 
s tanow iska w  ad m in is trac ji cyw il­
nej strefy  „A“. N om inacji u rzędn i­
ków  w łoskich  dokonuje natom iast 
dow ództw o anglo-am erykańsk ie .

Obrady przedstawicieli
m ło d z ie ży
N ie m ie c  w s c h o d n ic h  i za c h o d n ic h

BERLIN  (PA P). — A gencja ADN 
donosi, że w  B erlin ie  odbyło się w  
dniach  od 10—12 m aja  br. Spotka­
nie dw óch młodzieżow ych delegacji 
zachodnio -  n iem ieckich z delegacją 
młodzieży N iemiec w schodnich. Ce­
lem spo tkania  było zbadanie m ożli­
wości rozw iązania kw estii ogólno- 
niem ieckiej.

W czasie rozm ów  osiągnięto poro- 
sum ienie co do konieczności p e rtra k  
tacji czterech m ocarstw  w  kw estii 
zjednoczenia N iem iec na  drodze rów  
nych, w olnych, ta jnych , pow szech­
nych 1 bezpośrednich w yborów  do 
niem ieckiego Z grom adzenia N arodo­
wego, konieczności przeprow adzenia 
rozm ów  .ogólno-niem ieckich zarów no 
na płaszczyźnie parlam en ta rn e j, jak  
i pozaparlam en tarnej, w  celu n ie­
dopuszczenia do podpisania „układu 
ogólnego'* i innych  porozum ień go­
dzących w  sp raw ę zjednoczenia 
Niemiec.

Policja francuska
zabroniła odbudowy pomnika 
W ik to r a  H u g o

PARYŻ (PAP). F rancusk i K om i­
te t dla uczczenia 150 rocznicy u ro ­
dzin W iktora Hugo postanow ił od­
budow ać w  P aryżu  na  p lacu  W ik­
to ra  Hugo zniszczony przez okupan 
tów  h itlerow skich  pom nik w ielk ie­
go francuskiego p isarza — dem o­
kraty .

Władze policyjne jednak katego­
rycznie sprzeciwiły się temu.

Podłoże te j decyzji w ładz po li­
cyjnych u jaw nia  dziennik  „M onde", 
k tó ry  stw ierdza o tw arcie, że „pom­
nik Wiktora Hugo nie będzie od­
budowany".

KOMUNIKAT WOJ. KOMENDY MILICJI 
OBYWATELSKIEJ 

W związku ze zgłoszeniem ob. Wroń- 
ekiej Cecylii, zamieszkałej w Puławach 
o zaginięciu dokumentów prosimy o zgło­
szenie się do Wojewódzkiej Komendy Mi­
licji Obywatelskiej pokój Nr IŁ  c*lem o- 
debranla tychże.

M ianowani w  ten sposób urzędnicy  
w łoscy ponoszą odpow iedzialność  
przed dowódcą w o jsk  oku p a cy j­
nych, k tó ry  m oże zastąpić każdego  
z  nich  inną -osobą po w ezw an iu  r z ą ­
du w łoskiego do w ysunięcia  now ej 
kandyda tury . N ajw ażniejsze fu n k ­
cje, jak  np. kon tro la  nad  handlem  
zagranicznym  i nad  o rganam i bez­
pieczeństw a, łączności itp. pozosta- 
i.a nada l bezpośrednio w  ręku  o fi­
cerów angielskich  i am erykańskich .

*  *  *

R Z Y M . (PAP). K om en tu jąc  treść 
układu  zaw artego 9 m aja  w  L o n d y­
nie m iędzy  rządam i U SA, W ielkiej 
B rytan ii i W łoch w  spraw ie Triestu , 
prem ier i m in is ter spraw  zagranicz­
nych  de G asperi ośw iadczył na kon ­
ferencji prasow ej, że urzędn icy  w ło ­
scy zostaną luydelegow ani do T rie­
stu, aby działać w  charakterze „lo­
ja lnych  sług" U SA  i A nglii, pono­
szących „odpowiedzialność m ięd zy ­
narodową" za adm in istrację  Triestu .

ludu Paryża
z lu d a m i
Tunisu, Algeru i Marokka

P A R Y Ż  (PAP). —  W  sali M utua- 
lite w  P aryżu odbył się po tężny w iec  
solidarności ludu Paryża z w alczą­
cym i o w olność ludam i Tunisu , A l­
geru i M arokka.

U czestnicy w iecu uchw alili rezo­
lucję, k tó ra  stw ierdza: Z ebrani w  
odpow iedzi na  apel F rancusk iej P a r ­
tii K om unistycznej n a  potężnym  
w iecu w  H u tu a lite  p ię tnu ją  han ieb ­
ne  rep resje  up raw ian e  przez rząd  
P inay ‘a w  T unisie, A lgerze i M a- 
rokku. P ro te s tu ją  przeciw  ko lonial­
nej polityce rząd u  francuskiego, 
dyktow anej przez tych sam ych lu ­
dzi, k tó rzy  eksp loa tu ją  francusk ie  
m asy p racu jące  i w  im ię sw ych in ­
teresów  k lasow ych przygotow ują 
pod kierow nictw em  m iliarderów  a- 
m erykańsk ich  trzecią  w ojnę św iato­
wą.

Z ebran i w zyw ają k lasę robotniczą, 
dem okratów  i pa trio tów  francusk ich  
do akcji przeciw ko produkcji i tra n s ­
portow i sprzętu  w ojennego. Z ebra­
n i żądają  zw olnienia w szystkich u - 
w ięzionych pa trio tów  Tunisu, A lge­
ru  i M arokka i uw zględnienia słusz­
nych postu latów  ludów  A fryki Pó ł­
nocnej, żądają  niezaw isłości dla lu ­
dów  A fryk i Północnej.

J a k  w yn ika  z doniesień tok ijsk ie­
go korespondenta  agencji A ssfcia- 
ted  P ress, dow ódca am erykań ­
skich w ojsk  agresyw nych  C lark  oś­
w iadczył, że 10 m aja  jeńcy  k o re ­
ańscy i chińscy w ysunęli n as tęp u ­
jące żądania, jako  w aru n ek  zw ol­
n ien ia  Dodda:

X) Natychm iastowe położenie 
kresu barbarzyńskiemu postępo­
waniu dowództwa am erykańskie­
go — obelgom, torturom, przymu­
sowym petycjom pisanym krwią, 
pogróżkom, zamykaniom do bun­
krów, masakrom, strzelaniu z ka­
rabinów maszynowych, używaniu 
gazów trujących i broni bakterio 
logicznej oraz przeprowadzaniu 
doświadczeń z bombą atomową. 
Dowództwo amerykańskie musi 
zagwarantować jeńcom w ojen­
nym  prawa człowieka i życie 
zgodnie z przepisami prawa mię 
dzynarodowego.

2) Natychm iastowe położenie 
kresu bezprawnej i bezpodstaw­
nej tzw. „dobrowolnej" repatria­

cji koreańskich i chińskich jeń ­
ców wojennych.

3) Natychmiastowe położenie 
kresu przymusowym „ankietom" 
i „selekcjom", w wyniku których 
tysiące koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych mają być w cie  
lone do wojska i mają stać się  
na zawsze niewolnikam i.

i )  Natychmiastowe uznanie wy 
branej przez koreańskich i chiń­
skich jeńców wojennych, grupy 
reprezentatywnej lub komisji, * 
którą dowództwo amerykańskie 
będzie ściśle współpracowało. Ta 
komisja przekaże dowództwu a- 
merykańskiemu generała Dodda 
po otrzymaniu pisemnego oświad  
czenia tego dowództwa, w yraża­
jącego zgodę na wym ienione w y­
żej warunki.
W odpow iedzi na  to genera ł Col- 

son, k tó ry  został m ianow any ko­
m endan tem  obozu jenieckiego nr 
76 na  m iejsce generała  D odda, 
ośw iadczył co następu je :

— „Mogę zapewnić, że w przy­
szłości jeńcy wojenni mogą liczyć 
na humanitarne traktowanie w tym  
obozie zgodnie z zasadami m iędzy­
narodowego prawa. Uczynię wszyst 
ko, co ode mnie zależy, ażeby po­
łożyć kres gwałtom  i przelewów) 
krwi w przyszłości.

C lark  oznajm ił, że po otrzymaniu 
odpow iedzi Colsona jeńcy obozu nr 
76 zw olnili w  dniu  10 maja gene* 
ra ła  Dodda.

J a k  donosi ko responden t agencji 
A ssociated Press, gen. C lark  dał mu 
do zrozum ienia, że dowództwo ame 
rykańskie nie dotrzyma przyrze­
czeń gen. Colsona.

Rozgłośnia now ojorska podała, że 
gen. Colson ,został zw o^iony ze 
stanowiska komendanta obozu je­
nieckiego na w yspie  Kwledo.

mmmmm*

Ogólnopolska
Konferencja Bibliotekarzy
przełożona na 29 i 30 ma]a

Ogólnopolska konferencja bibliotekarzy, 
która mia>a się odbyć w Warszawie w  
terminie 18 1 19 maja, została przełożona 
na dzień 29 i 30 maja.

Postępow e społeczeństw o U SA  coraz częściej pro testu je  przeciw ko  
działalności osław ionej kom isji do badania działalności an tyam erykań - 
skiej.

Na zdjęciu: dem onstracja  w  D etroit. Fot. — CAF.

Amerykańska polityka zbrojeń nie jest środkiem na kryzys
W  ostatn ich  m iesiącach coraz częściej po ja­

w ia się na  łam ach p rasy  am erykańsk ie j zło­
w różbne słowo „kryzys". A m erykańscy byz- 
nesm eni snu ją  ponure rozw ażania na  tem a t zao­
strza jących  się trudności gospodarczych, ze s tra  
chem mówią o pogłębiającej się depresji, k tó ra  
*— ja k  tw ierdzi „New Y ork Post" — grozi „ k ra ­
chem gospodarczym , przew yższającym  kryzys 
z roku 1939".

Skąd się biorą te  pesym istyczne uw agi na ła ­
m ach p rasy  kap ita listycznej, k tó ra  zazw yczaj 
głosi hym ny pochwalne na  tem a t am erykań ­
skiego system u gospodarczego? Po p rostu  rze­
czywistość zm usza ją  d o /  trzeźw iejszej oceny 
obecnej sy tuacji. O kazuje się bowiem, że gospo­
darka wojenna, rozwijana w ostatnich latach 

w Stanach Zjednoczonych z niepohamowaną si­
łą, nie tylko nie jest w stanie zatrzymać nad­
ciągającego kryzysu — tak jak to twierdzili 
amerykańscy ekonomiści burżuazyjni, ale od­
wrotnie, nieuchronnie pogłębia kryzys.

STAWKA NA WOJNĘ
Od chwili zakończenia drugiej w ojny św iato­

wej monopoliści am erykańscy  robią w szystko co 
w ich mocy, by utrzym ać koniunkturę  wojenną, 
by w zm agać Wyścig zbrojeń, g w aran tu jący  im 
wysokie zyski. I  rzeczywiście, gospodarka wo­
jenna przysporzyła im niem ałe dochody. W ojna 
w Korei, rozpętyw anie ag res ji w  różnych częś­
ciach św iata  ożywiły in teresy  w ielkich monopo­
listów. W  roku 1948 am erykańsk ie  koncerny 
m iały 33,8 m iliarda zysków, w  roku  1950 — 
41,4 m iliarda dolarów, w roku 1951 — 44,5 m i­
liarda dolarów.

Piząd S tanów  Zjednoczonych, posłuszne na­
rzędzie w  ręku  kliki w ielkokapitalistycznej, z 
roku n a  rok  pow iększa zam ów ienia wojenne. 
W ystarczy  przytoczyć kilka cyfr, by zoriento­
w ać się co do ch arak te ru  gospodarki państw o­
wej. W  roku  budżetow ym  1948 — 1949 w ydatk i 
w ojskow e były jedenastokrotn ie wyższe niż w  
1937 roku 1 w ynosiły 11 m iliardów  dolarów. W  
roku 1949 — 1950 w ynosiły dw adzieścia razy  
w ięcej niż w  roku  1937. W  roku  1950 —  1951 
osiągnęły one zawrotna sum® 61,2 miliarda do­

larów. W  obecnym roku  budżetow ym  asygnu je  
się sum y jeszcze wyższe.

KTO PŁACI ZA WYŚCIG ZBROJEŃ?
W yścig zbrojeń przynosi m asom  pracującym  

nędzę i bezrobocie. W zrost p rodukcji wojennej 
odbyw a się bowiem kosztem  przem ysłu pokojo­
wego, k tó ry  pozbawiono szeregu w ażnych su­
rowców oraz potrzebnych kredytów . Np. z p ro ­
dukcji pokojowej, przeznaczonej na  potrzeby 
ludności, w ycofano 50% przydziałów  stali.

W iele przedsiębiorstw  ulega likwidacji, co 
w raz z ograniczeniem  produkcji istniejących 
przedsiębiorstw  wywołuje gw ałtow ny w zrost bez­
robocia, k tó ry  naw et zdaniem  p rasy  kap ita li­
stycznej p rzybiera  „groźne rozm iary". Liczba 
bezrobotnych i półbezrobotnych w Stanach Zjed­
noczonych wynosi około 12 milionów ludzi. 
W przem yśle spożywczym, sam ochodowym, o- 
dzieżowym no tu je  się s ta ły  spadek zatrudnien ia  
robotników . W D etroit, stolicy produkcji sam o­
chodowej S tanów  Zjednoczonych, liczba podań 
bezrobotnych o zasiłek wzrosła ostatnio 10-krot- 
nie w porównaniu ze stanem z października 
1951 r. J a k  podaje „Survey of C u rren t Business", 
w przem yśle spożywczym od w rześnia zanoto­
w ano spadek zatrudnien ia  o 270.000 ludzi.

W ładcy dzisiejszej A m eryki zdobyw ają fundu­
sze na  zbrojenia z grabieży m as pracujących. 
Grabież ta  dokonyw ana jes t k ilkom a sposoba­
mi. Jednym  z n ich to  (przyciskanie śruby  podat­
kow ej. W  porów naniu z rokiem  1937 podatki 
obciążające ludzi p racy  w zrosły 11-krotnie. W 
roku  1951 w ynosiły one 66 m iliardów  dolarów. 
P odatk i pochłaniają przeciętnie połowę budżetu 
robotn ika i u rzędnika am erykańskiego.

N a sku tek  sta łych  ograniczeń produkcji w  
różnych gałęziach przem ysłu pokojowego w wie 
lu fab rykach  sk raca  się tydzień roboczy, obniża 
nom inalne p łace robotników, np. w  przem yśle 
pończoszniczym zm niejszono w  lu tym  płace o 
25%. Z każdym  dniem  sy tu ac ja  m ateria lna  lu­
dzi p racy  pogarsza się.
•

BŁĘDNE KOŁO
W yzysk ludzi p racy, k tó ry  przyb iera  coraz 

drastyczniejsze rozmiary, podważa równocześnie

fundam enty  całej gospodarki am erykańsk iej. 
N a sku tek  gw ałtow nego zubożenia ludności zdol 
ność nabyw cza m as sta le  się kurczy. Amery­
kańscy przedstaw iciele wielkiego kapitału , któ­
rzy  od kilku la t naw oływ ali do ograniczenia kon- 
sum eji ze w zględu na w zm ożenie 'zbrojeń , s tanę­
li obecnie w  obliczu kryzysu  zbytu. N apo tyka ją  
oni na  w zrasta jące  trudności w  zbyciu a r ty k u ­
łów m asowego spożycia. J a k  podaje New York 
H erald Tribune, rem anenty  tow arow e przemy­
słowców były z początkiem  roku 1952 o 26% 
wyższe niż w  roku ubiegłym. Ten zastój wywo­
łany spadkiem zdolności nabywczej wywołują 
z kolei dalsze ograniczanie produkcji.

KLASA ROBOTNICZA 
STAJE DO WALKI

W yzyskiw ane i oszukiwane przez rekinów  ka­
pitalistycznych m asy p racu jące S tanów  Zjedno­
czonych coraz energiczniej bronią się przeciw  
zam achowi na  ich praw o do życia i p racy. Mi­
mo osławionej ustaw y T a fta  H artley ‘a, ograni­
czającej praw o stra jk u , walka przybiera z roku 
na rok na sile. W roku 1951 odbyło się ponad 
4000 stra jków . Nie zdołały osłabić w alki ma­
new ry zaprzedanych monopolistom przywódców 
związkowych, ani prow okacje agentów  wywiadu, 
nasyłanych do związków.

W roku bieżącym  fa la  stra jków  w dalszym  
ciągu przybiera na  sile. O statnio w obronie 
swych praw strajkowało 050 tysięcy robotników 
przemysłu stalowego, około 100 tysięcy robotni­
ków przemysłu naftowego. Zastrajkowali rów­
nież pracownicy przemysłu drzewnego i łącz­
ności. O w zrasta jącym  oporze przeciw  wyzysko­
wi św iadczy fak t, że rząd  S tanów  Zjednoczo­
nych zam ierza w prow adzić „nowe, nadzwyczajne 
środki" celem zapobieżenia stra jkom . Nowym  
zam achem  na  p raw a robotnicze jes t projekt 
ustaw y Sm itha (au to ra  osławionego ak tu  Smitha 
wym ierzonego przeciw  kom unistom ) rozpatry­
w any obecnie przez kom isje sił zbrojnych Izhy 
R eprezentantów .

Nie powstrzyma to jednak m as pracujących 
od walk! przeciwko uciskowi i wyzyskowi, prze­
ciwko polityce zbrojeń, która prowadzi do ka­
tastrofy. (Im).
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Rudy Zakładowe musza sprężyściej reagować
na trudności i braki w pracy Klubów Techniki i Racjonalizacji

D ZIŚ już ruch  rac jo n a liza to r­
ski p rzesta ł być żywiołowy, 

ttjęty je s t w  ko n k re tn e  ram y o rga­
nizacyjne. K ażdy K lub  T echnik i i 
Racjonalizacji m usi p racow ać w ed­
ług określonego p lan u  w  k tó ­
rym um ieszczone są  pew ne z 
grubsza określone p ro jek ty  po­
m ysłów i w ynalazków  tzw. „w ąs- 
Wch gardeł", k tó re  u sunąć  m o­
gą rac jonaliza to rzy  zakładow i przez 
uspraw nien ie  p rodukcji.

Toteż obow iązkiem  każdego za­
k ładu  p racy  je s t w łączenie takiego 
planu w ykonania  pro jek tów  do 
p lan u  p racy  zak ładu  oraz podanie 
term inów  zała tw ien ia  projektów .

W iele jeszcze naszych K lubów  
Techniki 1 R acjonalizacji m im o 
n iew ątp liw ych  osiągnięć m a na 
swym  koncie pow ażne b łędy i n ie ­
dociągnięcia, szczególnie w  dziedzi­
n ie  w zrostu  szeregów  członków 
Klubów .

SZEREGI RACJONALIZATO­
RÓW MUSZĄ WZRASTAĆ
Weźmy dla p rzyk ładu  Klub Tech 

nikł i Racjonalizacji przy Lubel­
skich Zakładach Przemysłu Tereno
wego, który został powołany do ży­
cia w  grudniu ub. r.

Klub ten ma plan opracowany 
dość realnie i celowo, a mimo to w  
ciągu całego I. kwartału br. w pły­
nęły zaledwie... 2 wnioski, które 
dzięki sprawnemu działaniu Zarzą­
du zostały szybko rozpatrzone, za­
stosowane w  produkcji i  nagrodzo­
ne.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje fakt, iż autorem obydwu po­
m ysłów jcsf 73-letni robotnik Jó­
zef Zachażewski. Mimo swego pode 
acłtffO wieku ob. Zachażewski pra­
cuję ciągle nad usprawnieniem pra 
ty w zakładzie.

Ostatnio np. Zachażewski zasto­
sował now y pomysł — szybkie obra 
bianie tulejek do św iec stołowych. 
Dotychczas tulejkę, odlewaną z cy­
ny, trzeba było dopasowywać do 
m aszyny i obrabiać jej powierz­
chnię pilnikiem. Zachażewski za- 
■tosowat do tej pracy małą obra­
biarkę poruszaną przy pomocy 
pedału. Powierzchnię tulejki, która 
obraca się w  uchw ycie maszyny  
oczyszcza umocowany przy uchwy­
cie nói. Pom ysł ten niezależnie od 
tego, że przyspiesza znacznie sam  
proces obrabiania tulejki, pozwala 
Wykorzystać wiórki do ponownego 
Odlewania tulejek. Wiórki, które 
otrzymywano przy obrabianiu tule­
jek pilnikiem (ręcznie) były za ma­
łe i nie nadawały się do powtórne­
go odlewu. Dzięki zastosowaniu o- 
brabiarki pomysłu Zachażewsltie- 
go sakład zdolny jest dać o 2.200 
kg  św iec stołowych w ięccj (mie­
sięcznie) aniżeli dotychczas.

N iestety oprócz Zachażewskiego 
śaden z pozostałych rac jonaliza to ­
rów  nie złożył w niosku rac jona li­
zatorskiego. I tu  w łaśnie uw idacz­
nia się zasadniczy błąd w  pracy

zarządu K lubu, k tó ry  n ie  po trafił 
należycie zm obilizować robotników  
i uak tyw nić  ich w  p racy  nad ulep­
szaniem  p rodukcji i  nie walczy
o w zrost szeregów  rac jonaliza to ­
rów. K lub bow iem  liczył w  dniu 
swego założenia 9 członków i  ty - 
luż liczy w  chwili obecnej.

S tąd  w ynika w niosek, że w y n a­
lazczość pracow nicza nie jes t dość 
popularna w zakładzie, że R ada 
Zakładow a nie upow szechnia do­
tychczasow ych osiągnięć K lubu, 
n ie s ta ra  się przyciągnąć do p racy  
w  klubie innych członków  załogi.

Ną slaby rozw ój k lubu  w pływ a w  
dużej m ierze b rak  stałego lokalu, w  
k tó rym  robotnicy  m ogliby zbierać 
się na  dyskusje, czytać książk i czy 
też orgnizow ać odczyty.

Zebrania Klubu odbywają się z 
konieczności w gabinecie dyrekto­
ra lub też w laboratorium fabrycz­
nym, co jak wykazała praktyka 
nic daje dobrych rezultatów w pra­
cy i nie zachęca do niej innych.

O bow iązkiem  R ady Zakładowej 
je s t w ywalczenie lokalu  dla Klubu.

Ponadto pracą Klubu winien za­
interesować się Zarząd Okręgowy 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła, który — jak dotychczas — 
nie w y d e le g o w a ł  ani razu swc?o 
przedstawiciela na zebranie Klubu.

Podobnie jak w LZPT dzieje się 
w Lubelskich Zakładach Eternito­
wych. I tu  także daje  się zaobser­
wować b rak  należy te j trosk i o 
w zrost szeregów  racjonalizatorów . 
Klub w chw ili założenia — w czerw  
cu 1951 r. liczył 28 członków i stan 
ten nie zwiększył się po dzień dzi­
siejszy. N ie potrafiono również 
wciągnąć do pracy w  klubie kobiet, 
których przecież pracuje w  fabryce

dość dużo. W K lubie natom iast jes t 
ich zaledw ie 2, a ł te  p racu ją  m ało 
aktyw nie.

PLAN PRACY PODSTAWĄ 
DZIAŁALNOŚCI KLUBU

Ale m im o tych  niedociągnięć 
K lub w  „E tern icie" należy do do­
brze pracujących.

Do osiągnięć K lubu zaliczyć trz e ­
ba rzeczowo i w łaściw ie opracow a­
ny plan  pracy, k tó ry  jes t dość sys­
tem atycznie realizow any. I tak  np ; 
na  najbliższy okres przew idziane 
są następu jące  p race: badan ie  szla­
m u poprodukcyjnego, k tó ry  racjona 
lizatorzy zam ierzają  użyć do po­
w tórnej p rodukcji, próby nad  uży­
ciem neolitu  w  produkcji — dla 
szybszego krzepnięcia  cem entu, u - 
życie w ełny żużlow ej zam iast azbes 
tu , co pozw oliłoby w  pew nym  stop­
niu zastąpić surow iec im portow any
o w iele tańszym  — kra jow ym  i w ie 
le  innych  prac.

W „E tern icie" — w  przeciw ień­
stw ie do "Lubelskich Z akładów  Prze 
m ysłu T erenow ego racjonalizatorzy  
nie p różnują.

W roku 1951 zgłosili 10 w nios­
ków. Oszczędności uzyskane dzięki 
zastosowaniu ich w  produkcji dały 
w stosunku rocznym 329,193 zł.

K lub m a dobrze w yposażoną b ib ­
lio tekę i p rzybory  do k reś leń  tech ­
nicznych, jed n ak  n ies te ty  nie 
posiada odpow iedniego lokalu. 
R ada Zakładow a, k tó ra  w ykazuje 
duże zain teresow anie p racą  K lubu 
m usi znaleźć w yjście z te j sytuacji.

PRZYKŁAD 
DOBREJ PRACY

N apraw dę w zorow ym  K lubem  
m ożna nazw ać Klub Techniki i Rac

jonalizacjł, przy Zakładzie Siccl 
Elektrycznych w Lublinie.

Pierw sze notatk i, o zgłoszonych 
pom ysłach rac jonaliza to rsk ich  no­
szą da tę  1946 r., a  naw et w cześniej­
szą. Wówczas jednakże k lubu  zakła 
dowego jeszcze nie było (został zor­
ganizow any w lu tym  1950 r.).

W la tach  1940—1949 ruch  rac jo ­
naliza to rsk i w  ZSE był żyw ioło­
wy, n ie  u ję ty  w ram y organ izacy j­
ne. N ie znaczy to jednak  wcale, że 
pom ysły z tam tego okresu poszły w 
zapom nienie; część ich — te, k tó re  
zasługiw ały  na uw agę i mogły przy 
spożyć zakładow i oszczędności, ro ­
botn ikom  zaś u ła tw ić  p racę  — za­
stosow ano w produkcji. Opis ich i 
ry su n k i techniczne zn a jd u ją  się o- 
bccnie w  arch iw um  K lubu.

W łaściw y K lub  T echnik i i R acjo­
nalizac ji od pierw szych dni swego 
is tn ien ia  rozw ija się n ad e r pom yśl­
nie, a p raca  w  nim  ro k u je  ja k  n a j­
lepsze nadzie je  na  przyszłość.

O He w ciągu całcgo roku 1951 
w płynęły 23 pomysły, to już w  I. 
kwartale br. zgłoszono ponad 20 
usprawnień z czego 4 zostały roz­
patrzone, a autorzy ich otrzymali 
prcinic pieniężne. Pozostałe pom ys­
ły i u sp raw nien ia  przechodzą obec­
n ie  okres p róbny  i po stw ierdzeniu  
ich w artości i p rzydatności oraz wy 
n ikających  z nich oszczędności p ro ­
jek todaw cy zostaną odpow iednio 
w ynagrodzeni.

Do najw yb itn ie jszych  rac jo n a li­
zatorów  ZSE należą: Stanisław Ro­
siak (26 pomysłów), Zdzisław W ięc­
kow ski (9 pomysłów), Bronisław  
Bidiuk (23 pomysły) i Bogdan Za­
jączkowski, który za ostatni pomysł 
usprawniający działanie bezpiecz­
ników wysokiego napięcia w pod­

stacjach typu kioskowego otrzymał 
2.000 zł nagrody.

Wszyscy w ym ienieni rac jonaliza­
torzy za swe zasługi zostali aw anso­
w an i na kierow nicze stanow iska.

D yrekcja zak ładu  w trosce o p ra ­
cę K lubu, W m iarę  swych m ożli­
wości, zaopatru je  go w e w szystkie 
niezbędne do k reśleń  przyrządy, 
książki fachow e itp. O pieką o tacza­
ją  k lub  rów nież organizacja p a r ty j­
na i Rada Z akładow a. R acjonaliza­
torom  u ła tw ia ją  p racę  organ izow a­
ne w  ram ach  działalności K lubu  od 
czyty zw iązane z w ynalazczością 
pracow niczą w ZSRR i k ra jach  de* 
m okracji ludow ej.

Dzięki sprawnej działalności K lu- . 
bu i Komisji W ynalazczości członko 
w ie załogi nlezrzcszeni w  klubie 
zgłaszają chętnie wnioski 1 uspraw­
nienia, gdyż wiedzą, że ich pom y­
sły nie będą czekać miesiącam i na 
rozpatrzenie, ale szybko zostaną o» 
cenione i nagrodzone.

*  *  *

T am  gdzie R ada Zakładow a i K ie 
row nictw o in te resu ją  się zagadnie­
niem  racjonalizacji, tam  praca  k lu ­
bu idzie sp raw nie i nie budzi żad­
nych zastrzeżeń. Toteż rady  zak ła­
dow e w  fab rykach  lubelskich  m u­
szą bardziej sprężyście reagow ać na 
w szelkie niedociągnięcia i trudności 
na tym  odcinku, usuw ać je  z m ie js­
ca, w ykazyw ać w ięcej in ic ja tyw y  w  
k ie ru n k u  upow szechniania ruchu  
racjonalizatorskiego. Szeregi w y n a­
lazców  m uszą w zrastać  z każdym  
dniem.

W ynalazczość pracow nicza w ów ­
czas bow iem  spełn i sw e zadanie, 
jeśli stan ie  się ruchem  m asow ym , 
opartym , jak  cała nasza gospodar­
ka, na  konk re tnych  p lanach  pracy.

(Ter) .

W b r e w  k r ę t a c t w u  k u ła k ó w
w Łychowie powstało spółdzielnia produkcyjna

G rom ada Łychów  w  gm inie T rz y d  
nik , położona w śród m alowniczych 
w ąwozów  i ja rów  liczy przeszło 500 
m ieszkańców . Nie zniszczona w  o 
kresie w ojny, posiada dobre, u ro ­
dzajne ziemie.

Łychów  oddalony od m iasta  po­
w iatow ego, położony z daleka od 
głównego tra k tu  je s t rzadko odw ie­
dzany przez kino objazdow e lub ze­
społy artystyczne z k raśn ick ich  fa ­
b ryk  i zakładów  pracy. Nie m a tu 
rów nież koła LZS i dobrze p racu ­
jącego koła ZMP, k tó re  skupiałyby 
w okół siebie młodzież 1 uczyły ją  
nowego życia.

Ale w  grom adzie is tn ie je  i działa 
organizacja  p a rty jn a , k tó re j człon­
kow ie za w szelką cenę postanow ili 
w yrw ać wieś z zacofania i stw orzyć 
dla niej w arunk i zapew niające p raw  
dziwy rozwój i dobrobyt.

W jesieni 1950 roku powstał tutaj 
K om itet Założycielski spółdzielni, w 
skład którego weszli: M arcel Szo­
stak  S te fan  Ziarno, Szczepan S z y ­
m ański, Bolesław  K udła  i H enryk  
D w ornikiew icz. Na zebraniach  par 
tyjnych i gromadzkich, aktywiści po-

RAD .

Charkowska K olej Dziecięca. Na zdjęciu: S tacja  „Park".

w iatow i odczytyw ali s ta tu t i w y jaś­
n ia li gospodarzom  jego poszczególne 
punkty . D yskusje, k tó re  prow adzono 
na tych zebran iach  najlep iej św iad­
czyły, jak  bliskie są b iednem u chło­
pu  zasady spółdzielczości, jak  w idzi 
w  nich spełnienie swych dążeń, polep­
szenie swego bytu. W rozm ow ach 
indyw idualnych z w ahającym i się 
jeszcze chłopam i aktyw iści u suw a­
li ostatn ie  w ątpliwości. Każdy z nich 
chciał jak  najdok ładn ie j i na jlep ie j 
poznać sposoby now ej gospodarki.

W ielką ro lę odegrały tu  w ycieczki 
do sąsiedniej grom ady — Rzeczycy, 
w  k tó re j istn iała  już spółdzielnia 
produkcyjna. Zapoznały one chłopów  
z Lychowa z życiem i p racą  spół­
dzielców. M aszyny rolnicze ‘w yrę­
czające ręce ludzkie, podział p ra ­
cy, dobra organizacja, działki p rzy ­
zagrodow e, ukazyw ały praw dziw e 
oblicze now ej gospodarki.

Dzięki w łaśnie dobrej p racy  poli­
tycznej, licznym w ycieczkom  do 
spółdzielni w  Rzeczycy, jeszcze w 
1951 roku  21 m ało i średniorolnych 
chłopów  podpisało d ek la rac ję  na 
członków  spółdzielni. Jak o  jeden  z 
p ierw szych uczynił to M arcel Szo ­
stak, następnie  S te fan  Goch, S te fan  
Z ^ r n o , S zy m a ń s k i , D w ornikiew icz, 
T om czyk , B o lesła w  K udła  i inni.

I zdaw ało  się, że m yśl założenia 
spółdzielni w  Łychowie zupełnie doj 
rżała, że lada dzień m ożna będzie 
m ów ić o podpisaniu spółdzielczego 
s ta tu tu . S tało  się jednak  inaczej. Do 
głosu doszli kułacy i ich w roga p lo t­
ka rozsiew ana wśród biedoty, k tó ra  
złożyła podpisy pod dek laracjam i.

K ułac”  nie m yśleli, że tak  prędko  
m yśl założenia spółdzielni przyoble­
kać  się będzie w  rea lne  kształty . 
Rozpoczęli krecią, ba łam u tn ą  robotę 
przeciągania średniaków  na  sw oją 
s tronę  a biedaków  straszy li dzw on­
kiem  i w spólną m iską. M ówili, że 
Rzeczyca to  ty lko  na  pokaz, że w 
innych spółdzielniach je s t bieda i 
zła gospodarka. M ówili tak , bo bali 
się strac ić  tan ią  siłę roboczą.

Taki na przykład  S te fa n  W ójcik,

s tu je  m ałorolnych — Juliana L ipo­
w ego  ł Teofila  Drobka, k tó rzy  za 
pożyczenie konia o d rab ia ją  m u rok 
rocznie pokaźną liczbę dniów ek przy 
żniw ach czy innych pracach. On 
n a tom ias t co roku  powiększa" sw oją 
gospodarkę o now ozakupioną m orgę 
pola. Nic też dziwnego, że W ójcik 
robi co ty lko może, by n ie doszło 
do rozw oju  spółdzielni, by nie zdo­
była ona now ych członków.

Takich jak  S tefan  W ójcik je s t w 
grom adzie w ięcej. Jan K obylsk i 
b ierze po 150 złotych od m ałorol­
nych chłopów  za p arę  koni przy p ra  
cach w iosennych.

U S tan isław y P iotrow skiej, w ła ­
ścicielki 6 ha p racu ją  w  charak terze 
służących Czestaw  K uraś i Helena 
Małaś, k tórzy  do tej pory n ie są u - 
bezpieczeni. Ste fan  K obylski, za któ 
rego w  polu p racu ją  biedniacy — 
Janina Kochan, B ronisław a Pietras
i inni, za jm uje  się pokątnym  h an ­
dlem . S kupu je  w  K raśn iku  zboże po 
120 zł. za kw in tal, wiezie do Z ak li­
kow a i sprzedaje  po 150 zł.

W ładysław  Suduł, posiadający  11 
ha, A nton i C hrzanow ski, Leon R o­
gow ski, R yćko  — to dalsi w rogow ie 
spółdzielni. W szyscy oni rob ią  co 
m ogą, by odciągnąć b iedotę od spół­
dzielni. Częściowo im  się to  naw et 
udało. Bo taka  Janina K ochan, wdo 
w a, k tó ra  przed w ojną spracow ała 
sw oje ręce we dw orze i na  kułac­
kich  polach, dziś dala się zbałam u­
cić w łaśnie przez tych, k tórzy  ją  
w ykorzystu ją  i p rzedstaw iają  się za 
dobroczyńców.

K ochan zapom niała o tym , że nie 
kto  inny, ty lko  P aństw o Ludowe 
dało je j 1 ha  ziem i z reform y, że 
dzięki tem u może trzym ać krow ę i 
m ieć gospodarkę. M usi jednak  p a ­
m iętać o tym , że jeśli chce oddać 
jedyną córlęę do szkoły, to znowu 
Państw o  udzieli jej pomocy a nie 
Ryćko, Rogowski, Suduł czy K oby­
lański.

Podobnie sp raw a przedstaw ia się
i z Józefem  K otem , M ichałem  K uś- 
m ie rc zy k ie m , S zc ze p a n em  S zym ań­
skim , B ronisław a Pietras, (której

posiadający przeszło 6 ha w ykorzy- i syn chory na gruźlicę leczy się w  sa­

nato rium  na  koszt państw a), F ran­
ciszką H amera, i innym i, k tó rzy  
dali się w ziąć na lep ku łack iej p ro­
pagandy i odm ów ili podpisania s ta ­
tu tu .

Nie w szyscy jednak  dali się uw ieść 
propagandzie kułackiej. B ardziej 
św iadom i chłopi, k tó rzy  w iele czasu 
pośw ięcili dyskusjom  z członkam i 
P a rtii o spółdzielczości, tw ardo  i n ie ­
ugięcie sto ją  przy  swoich postano­
w ieniach. Ci bez w ahan ia  podpisali 
spółdzielcze sta tu ty . I tak , po p raw ie  
dw uletn iej w alce doszło w Łychow ie 
do założenia spółdzielni p rodukcy j­
nej II  typu. W dniu  1 m aja, w  ra ­
dosnym  pochodzie m as p racu jących  
w K raśn iku  .członkowie spółdziel­
ni w Łychowie nieśli sw oje tran sp a ­
ren ty . 12 podpisów pod s ta tu tam i 
członków  now ej spółdzielni p rzy ję to  
w  K om itecie Pow iatow ym  do za­
tw ierdzenia. Spółdzielnia została za­
re jestrow ana. 12 członków  na obsza­
rze 65 ha wspólnej ziemi rozpocznie 
w jesieni pierw sze siewy.

Do zarządu spółdzielni w eszli: 
A nton i S k rzyń sk i jako  przew odni­
czący, Stefan Ziarno i M ichał T o m ­
czyk  jako  członkowie.

Ten pierw szy e tap  w alki klasow ej 
został przez m iejscow ą organ izację  
zwycięsko zakończony, dzięki w y d a t­
nej pom ocy  politycznej ze strony  
K om itetu Pow iatow ego PZPR.

W ybrany zarząd spółdzielni, jak
i jej członkowie, w chodzą w d rug i 
e tap  rozbudow y spółdzielni, e tap  
bezkom prom isowego dem askow ania 
w roga i jego plotki. W ym aga on je ­
szcze w iększej czujności ze strony  
organizacji podstaw ow ej PZ PR  w  
Łychow ie oraz zarządu  spółdzielni, 
bo tacy  jak  W ójcik, P io trow ska, K o­
bylski, Suduł. Kot, K uśm ierczyk,' 
nie zrezygnują jeszcze ze sw ej w ro­
giej postaw y i n ie  dadzą się łatw o 
zepchnąć z pozycji, zajm ow anych 
do niedaw na w e wsi. W pływ y ich 
zniweczy się dopiero ostatecznie po 
całkow itym  um ocnieniu gospodar­
czym i uśw iadom ieniu politycznym  
drobnorolnego chłopa w  Łychowie. .

Pad.

*
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Z pobytu radzieckich artystów w Lublinie
Ja k  już inform ow aliśm y ostatn io  gościli w  L ublin ie znakom ici a rty śc i radzieccy, 

n a  koncercie w  Państw ow ym  T eatrze im . J. O sterw y.
k tó rzy  w ystąpili

«
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N a zdjęciu obok — pozdrow ienia od radzieckich  arty stów  d la  „S ztandaru  L u d u “ i jego czytelników :
C zyte ln ikom  gazety „Sztandar L udu" w  Lublinie.
Delegacja radzieckich  artystów  gorąco pozdraw ia m ieszkańców  m iasta  Lub lina  i d zięku je  za serdecz­

ne przyjęcie  i gościnność.
D rodzy P rzyjaciele!
M y życ zym y  W am  du to  sil i zdrowia dla a k ty w n e j pracy, dla pom yślnego ro zkw itu  W aszej D em o­

kra tycznej Polski!
N iech ży je , rozkw ita  i hartu je  się w  poko jow ej pracy n ienaruszalna p rzy ja źń  

narodów.
naszych bratnich

7p&*.
N iech ży je  B ierut! Niech ży je  S ta lin!

U . P lisieckaja, M. W ajm an, Z. Zuńapina, M. K arnaletd inow , M. R edina.A . Sobol, M akarów , W . Gohtbin" 
Z djęcie u dołu: doskonały skrzypek W ajm an na  koncercie w  T eatrze im. J . O sterw y.
Radzieccy goście na  lubelskim  dw orcu.

W Dniach Oświaty, Książki i Pius?

Coraz więcej czytelników, coraz wiącej książek
w  naszych bibliotekach

P rzed w ojną w Lublinie by ła  ty l­
ko jedna biblioteka powszechna, cho 
ciaż co do powszechności te j w łaśnie 
biblioteki można mieć poważne za­
strzeżenia. W łaściwie była ona w łas­
nością T ow arzystw a Przy jació ł B i­
bliotek, k tó re  nie m iało dostatecz­
nych funduszów  na  u trzym an ie  bi­
blioteki w  należytym  stan ie  1 odda­
nie je j do uży tku  ja k  najszerszym  
rzeszom  czytelników. O pła ta  za  k aż ­
dorazowy w stęp  do biblioteki była 
dość w ysoka, to też czytelników  by­
ło bardzo niewielu. Przychodzili tu  
profesorowie, asystenci i studenci lu­
belskiego uniw ersy tetu . B iblioteka 
borykała się z coraz to  nowymi tru d  
nościami. P rzy  ogrom nym , bo liczą­
cym około 80 tys. tom ów, księgozbio­
rze pracow ało zaledwie k ilka osób, 
opłacanych ze sk ładek członków To­
w arzystw a i op łat za  wypożyczanie 
książek. O konserw acji książek, o 
zw iększeniu ich liczby w  dostatecz­
nym  stopniu, nie m ogło być mowy. 
N ie od rzeczy będzie także  p rzy to ­
czyć charak terystyczny  szczegół, że 
np. opał n a  zim ę dla biblioteki do­
sta rcza ły  w ram ach  akcji chary ta-

blloteki. W ięcej bibliotek naw et o 
tak im  stopniu „powszechności", jak  
biblioteka Łopacińskiego nie było w 
Lublinie. Młodzież szkolna m ogła ko 
rzystać z jedynej młodzieżowej bi­
blioteki T ow arzystw a M acierzy Szkol 
nej, dla starszego  jednak  czytelnika 
pozostaw ały biblioteki pryw atno. Bi­
bliotek p ryw atnych  nie było zresztą 
wiele. Posiadały  one książki przede 
w szystk im  sensacyjne, krym inalne i 
pornograficzne. Nie prowadzono 
przed w ojną s ta ty s ty k i liczby czy­
telników , nie m ożna więc przepro­
w adzić in teresującego porów nania 
liczby czytelników  przedtem  i obec­
nie. Spróbujem y zatem  uczynić inne 
porów nanie — porów nanie liczby bi­
bliotek.

Ju ż  od chwili w yzwolenia datu je  
się s ta ły  w zrost bibliotek. Znam ien­
ny  je s t fa k t tw orzenia b ibliotek 
przyfabrycznych i przyzakładow ych. 
Do roku 1950 pow stało około 120 bl 
bliotek zakładowych, liczących około 
30 tys. tom ów książek. Ten żywioło­
w y ruch w roku 1950 uregulow ała 
uchw ała P rezydium  CRZZ. N a mo­
cy te j uchw ały pow stały w Lublinie

tyw nych  rozm aite insty tucje, m iędzy i cen tra le  biblioteczne z szeroką sie-
innym i i cukrow nia lubelska. cią punktów  ruchom ych, Do każde-

T ak  w yglądała  w  rzeczyw istości go zak ładu  pracy dociera te raz  książ 
sy tu ac ja  jedynej „powszechnej" bi- | ka. C entrale zaopa tru ją  sw oje punk-

Występ zespolą pieśni i tańca KBW
W środę, 14 m aja w sali teatralnej 

Garnizonowego Klubu Oficerskiego od­
był Glę występ zespołu pieśni 1 tańca 
JCBW. Zespoły wojskowa m ają Już wy­
robioną dobrą opinię u publiczności lu ­
belskiej. Ze6p6! pleśni 1 tańca KBW też 
nie zawiódł. Dał spektakl stojący na wy­
sokim poziomie artystycznym.

Teatr Państwowy tm. 3. Osterwy: 
„Wieczór Trzech Króli" Szekspira — go­
dzina 19-ta.

Teatr Muzyczny: — ..Orfeusz w piekle" 
Offenbacha, godz. 19.
Filharmonia (Daszyńskiego 7) — Kon­

cert symfoniczny — godz. 20.
Kina

Apollo — „Nędznicy" cześć I — film 
prod. franc, (do 22. V.) godz. 16, 18, 20.

Robotnik: — „D.S. 70 nie działa" — 
produkcji czeskiej. Godz. 16, 18, 20.

Rlalto: — ..Warszawska premiera" prod. 
polskiej. — Godz; 16, 18, 20.

DYŻURY APTEK:
Krak. Przedni. 29. Stailngradzka 22, 

J Maja 29.
— o  —

TELEFONY:
pogotowie Elektryczne 29-61.
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 09.
Straż Pożarną 11-11 1 Oa:

W pierwszej części usłyszeliśmy pieśni 
1 wiersze o Planie 6-let,nlm, walce o po­
kój, wspólnej walce żołnierzy polskich 1 
radzieckich w czasie ostatniej wojny 1 
walce żołnierzy KBW z faszystowskim 
podziemiem

Wiele humoru tkwiło w montażu mó­
wiącym o wyzysku kułackim pt.: „Wa­
lenty Cianclara" oraz w inscenizacji u- 
kazującej wycieczkę dziennikarzy ame­
rykańskich, oprowadzanych przez biki­
niarza.

Największe oklaski licznie zebranej pu­
bliczności zebrał zespół taneczny za o- 
berka. Zespół taneczny KBW śmiało moż­
na uznać za Jeden z najlepszych w Kra­
ju . Ewolucje, które dotychczas tylko o- 
gltylallśmy w wyBt.ęDach solowych, zespół 
KBW pokazał w wykonaniu kilku par.

W drugiej części programu w dłuższym 
m ontażu wierszy 1 pleśni poznaliśmy pra­
cę żołnierzy różnych broni. Ich obowiąz­
ki 1 zajęcia wykonywane w toku służby

Po m ontażu wystani! jeszcze zesoół s- 
kordeonlstów i balet, a chór zakończył 
występ.

Zespół pieśni 1 tańca KBW, który stoi 
na wysokim poziomie, przyczyni sle do 
Jeszcze wieks^ego zacieśnienia więzi mię­
dzy wojskiem 1 masami pracującymi.

' (tgw).

K oncert
Barbary H e s s e - B u k o w s k i e j

W  koncercie F ilharm onii lube l­
skiej w  dniu dzisiejszym  w eźm ie u - 
dział znakom ita p ian istka  młodego 
pokolenia B arb a ra  H esse-B ukow - 
ska.

ty  b ib lioteczne w  najcenniejsze książ 
ki z lite ra tu ry  m arksistow skiej, pięk 
nej i fachow ej. W  dzielnicach robot 
niczych pow stają  czytelnie. U rządza 
się stale konkursy  dobrego czytania, 
w ystaw y książki, w zrasta  liczba czy 
telników . Około 30 tys. czytelników 
bibliotek zw iązkow ych m a  do d y sp o ­
zycji 120. ty s . k siążek .

B iblioteka Łopacińskiego s ta ła  się 
rzeczywiście powszechna. U trzym y­
w ana na koszt państw a, z każdym  
dniem ro z rasta  się. Do chwili obec­
nej pow stało 7 filii. Rozmieszczone 
są  one przede w szystkim  w dzielni­
cach robotniczych. B iblioteka Łopa- 
cińsklego posiada sw oje czytelnie. 
Liczba tomów oddanych do dyspozycji 
czytelników  wynosi w  tym  roku już 
127 tys. Poza tym i bibliotekam i po. 
w stały  jeszcze w  L ublin ie biblioteki 
naukow e przy lubelskich  wyższych 
uczelniach.

K siążka s ta ła  się nieodzowna, co­
dziennie po trzebna i bliska. Z zain­
teresow aniem  czy ta ją  ją  wszyscy ci, 
dla k tórych przed w ojną była niedo­
stępna. W czytelniach codziennie za­
ję te  są w szystk ie stoliki. Ci m iłośni­
cy książki, to są  przodow nicy w czy 
tan iu  książek. Bibliotekarki znają  
już ich zainteresow ania, wiedzą, któ 
rą  książkę doradzić.

Do biblioteki i czytelni ORZZ b a r­
dzo często przychodzi M arta Soko- 
lińska. Do niedaw na była ona jeszcze 
analfabetką. Po ukończeniu kursu  
zabrała  się do czytania. Regularnie, 
co tydzień w ym ienia książki. N a j­
bardziej lubi nowele i powieści Orze­
szkowej. Równie pilnym  czytelni­
kiem jes t tu  S tefan  K rzysztowiak. 
Podobnie ja k  Sokolińska, niedawno 
ukończył k u rs  dla analfabetów . In ­
teresu je  go najbardziej lite ra tu ra  
współczesna.

W  czytelni dziecięcej (biblioteka 
H. Łopacińskiego) je s t bardzo wie­
lu przodowników. B iblio tekarka w y­
m ienia całą d ługą listę. 14-letni

W aldek K lauzer —  syn robotnika, 
czy ta  książki historyczne. Edw ard 
W ołosiuk najchętn iej czytuje książki 
geograficzne i podróżnicze. Leszek 
Ząbek — podobnie ja k  K lauzer — 
czyta książk i historyczne, K rysia 
A ksan irska  —  k s ią ż k i przyrodnicze 
i, w ie rsze  —  p rzed e  w szy s tk im  Ko­
nopnickiej, Ola K uszyk  • c zy ta  p rze­
ważnie legendy historyczne i poda­
nia ludowe.

Przodow ników  czytania będzie już 
te raz  z każdym  dniem więcej.

(.1. M.)

K o m u n i k a t  
Wydziału Handlu MRN

Sklepy mleczarskie, które rejestrowały 
bony mięsno-tluszczowe winny kierować 
zgłaszających się konsumentów do na­
stępujących punktów sprzedaży: 

sklep nabiałowy ul. Okopowa 12 do 
sklepu spożywcz. — ul. Szopena 15;

sklep nabiałowy ul. Cyrulicza 1 do skli 
Pu spożywcz. ul. Kowalska 9;

sklep nabiałowy ul. Narutowicza 42 do 
sklepu spoż. ul. Narutowicza 55;

sklep nabiałowy nl. Stailngradzka 71 
do sklepu spoż. ul. Stalingradzka 38;

Sklep nabiałowy ul. Łęczyńska 37 do 
sklepu spoż. ul. Łęczyńska 29;

sklep nabiałowy ul. Kościuszki 7 do 
sklepu spoż. ul, Kościuszki 3;

sklep nabiałowy ul. Długa 34 do sklepu 
spożywcz. ul. Długa 14 ;

sklep nabiałowy ul. Plac Łokietka do 
Sklepu spożywcz. ul. m . Buczka 1

Sklep nabiałowy ul. i  Maja 47- do skle­
pu spoż. ul 1 Maja 26;

sklep nabiałowy ul. Weteranów 4 do 
sklepu spoż. ul. Skłodowskiej 48;

sklep nabiałowy ul. Krochmalna 3# do 
sklepu spoż. ul. Włościańska 12  i ul. 
Krochmalna 17;

sklep nabiałowy ul. Kunickiego 74 do 
sklepu spoż. ul. Kunickiego 48;

sklep nabiałowy ul. Kalinowszczyzna 68 
do sklepu spoż ul. Kalinowszczyzna 72;

sklep nabiałowy ul. 3-go Maja 8 do 
sklepu spoż. ul. 3-go Maja 10.

Ponadto wszystkie skle.py spożywcze 
MHD i LSS sprzedają cukier i cukierki 
na podstawie rejestracji bonów na masło.

Sprzedaż cukru wolnorynkowego odby­
wać się będzie w sklepach dyżurnych 
spożywczych LSS i MHD. Przydziela się 
na ten cel 16.500 kg cukru dla LSS, dla 
MHD — 13.500 kg (do końca m aja br.).

Przy sprzedaży cukru należy stosować 
dzienne limity oraz ograniczyć sprzedaż 
na jedną osobę do 1 kg.

Sprzedaż wolnorynkowa środków pio­
rących może odbywać się we wszystkich 
sklepach chemicznych 1 drogeryjnych z 
zachowaniem dziennych limitów.

Ponadto cukierki w sprzedaży wolnoryn 
kowej będą we wszystkich cukierniach, 
owocarniach i bufetach.

Wydział Handlu MRN poleca, aby kie­
rownicy handlu wymienionych pionów 
dopilnowali, by na wystawach były wy­
żej wymienione artykuły oraz, by znajdo­
wały się wywieszki: „sprzedaż wolnoryn­
kowa" lub „sprzedaż bonowa".

Za dopilnowanie i przestrzeganie tych 
wytycznych czyni się odpowiedzialnymi 
dyrektorów i dyrektorów handlowych oraz 
kierowników sklepów'.

P o d z ię k o w a n ie
Radiofonizap.ji Kraju tk  zainstal«v

wanie m egalonów ł „Al*to«owi“ za 
pomoc przy  organizacji niedzielnego 
F estynu  „S ztandar Ludu“ składa  
podziękowanie

R o d ak e ja

Głosy ludzi pracy potwierdzają
że  uchw ała  Rządu o sprzedaży cukru na bony 

podwyższeniu cen na wódkę je s t  s łu szn a  i potrzebna
W prow adzona w  życie w  dniu  12 

m aja  br. uchw ała  P rezydium  Rządu 
R P  w spraw ie  sprzedaży cukru  na  
bony żyw nościow e, podyktow ana 
była głęboką troską  o dobro szero­
kich rzesz konsum entów . D otych­
czasowy w olnorynkow y system  sprze 
dąży cukru  okazał się w codziennej 
p rak tyce  n iesłuszny i krzyw dzący 
ludzi pracy.

R obotnicy w w ielu w ypadkach nie 
mogli zaopatrzyć się w cukier, k tó ­
ry  m asow o był w ykupyw any przez 
spekulantów , co z kolei powodowało 
sztuczny b ra k  tego artyku łu .

U chw ała Rządu um ożliw ia uregu 
low anie sprzedaży cukru  1 pozw ala 
każdem u człow iekowi pracy zakupić 
ilość tego tow aru  przew idzianą bo­
nam i.

L iczne głosy ludzi p racy  dowodzą, 
że uchw ała b^ła słuszna , sp raw ie­
dliw a i gw aran tu jąca  stałe zaopa­
trzen ie  placów ek hand lu  uspołecz­
nionego w ten  niezbędny artykuł.

Jak o  jeden  z licznych dowodów 
przytaczam y lis t naszego korespon-

Nowa premiera
w T e a tr z e  M uzycznym

W dniach na jb liższych  zejdzie  ze 
sceny T eatru  M uzycznego „Orfeusz 
w  piekle" i u jr zym y  now ą prem ie­
rę. T ym  razem  będzie to w idow isko  
egzotyczne, „Tysiąc i  jedna noc“ 
Straussa. L ibre tto  te j operetki o- 
parte je s t na m o tyw ach  popular­
n ych  baśni arabskich.

R eżyserem  w idow iska  jes t P. Bem..
Pod w zględem  m u zyczn ym  p rzy ­

gotow ał w idow isko  A. Cichoń, par­
tie choreograficzne J. Fabian, deko­
racje E. G rajew ski, ko stiu m y w y k o ­
nano w edług p ro jek tów  E w y Fa­
bian.

W  g łów nych  ro lach  „Tysiąca i jed ­

n e j nocy" w ystąpią: Zofia  B roni­
kow ska , X enia  Grey, Jerzy Junosza, 
A nton i K aczorow ski, Halina K or- 
diali, lu jona N arska, W anda P a­
w likow ska , C zesław  P ręgow ski, 
H enryk  R ucki, Barbara Saw icka.

Od«*xyt o  A r ice n n ie
W dniu 18 maja br. o godzinie 17 od­

będzie się w sali Seminarium LogUl 
UMCS przy ul. Skłodowskiej 2, I p. po­
siedzenie naukowe\ na którym dr Franci­
szek Indan (z Uniwersytetu Toruńskiego) 
wygłosi odczyt p t.; „Postawa, filozoficz­
na Avieenny".

Goście mila widziani.

denta S tefana  G um ieniaka z Bazy 
T ran sp o rtu  Lubelskiego P rzem ysło­
w ego Z jednoczenia B udow lanego: 

„Robotnicy B azy Transportu  
L P ZB  w  Lublin ie  z  zadow oleniem  
i radością p rzy ję li uchw alę  R ządu 
w  spraw ie w ydaw ania  cukru  na bo 
n y  i podw yższenia  ceny na w ód­
kę.

W ypow iedzi naszych  pracow ni­
ków  dow oozą, że uchw ała  byla, 
słuszna i potrzebna. N p. brygadier 
konserw acji m aszyn  ob. K om orow  
sk i ośw iadczył: „Moja żona  n ie ­
raz  m usia ła  godzinam i w yczek l-  
w a t po cukier, gdyż w  kolejkach  
ustaw ia ły  się codziennie speku -  
lan tk i w ykupu jące  ten tow ąr. T e­
raz sytuacja  zm ieni się na korzyść  
ludzi pracy , którzy  będą m ogli bez 
trudu  zaopatryw ać się w  cuk ier"»

Ob. Łopian oświadczył:
„Dobrze się stało, że w ódka  po­

drożała. L icrne w ypadki eh-uli- 
gaństwa, jak ie  ostatnio się zda ­
rzają, pow stają  w łaśnie na sk u te k  
nadm iernego  użycia alkoholu.

U nas w  Bozie Transportu  ta k ­
że zdarzało się, że ludzie  uptjaH  
się i w sku tek  tego spadała  w y- 
dajność pracy.

Uchwała o podniesieniu ceny  
na w ódkę pow inftd  w  dużej m is- 
rze  pom óc w  zw alczaniu  p ijań­
stw a, które je s t plagą społeczną. 
Głosy ludzi pracy przytoczone w  

m oim  liście świadczą, że nasi robot­
nicy doceniają tę uchw ałę i rozum ie­
ją  słuszność je j postanow ień.

S tefan  G um ieniak  
korespondent z  LP ZB ".

„SZTAND/Ui LtlOlT 
Wy d a w c a  — RSW „ P R A S A "
R e d a k c ja  '  Administracia — kunim 
ui 3-go Maja <4 Lubelska Drukarnia 
prasowa — Li; blin Ui M Buczka *2
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